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H e r o i z m  m i ł o ś c i  c ó r k i  k u  o y  c  u .

(z francuzkiego).

N ieustraszony i sław ny xiążę Burgundyi, 
którego przezw ano K arolem  zuchw ałym  dla mę
stw a i śm iałości, zwiększyw szy swe państw o 
dziedziczne^przez mnogie zw ycięstw a, postano
w ił  podnieść je do godności k ró lew stw a , pod 
p ro tekcyą bezpośrednią Cesarza F ryderyka IV. 
Juz opanował P ikardyą i Norm andyą, gdzie speł
n ił  z okru tną Zapalczywością praw o zwycięzcy: 
tak  dalece , źe go w  tych opłakanych stronach 
nazwano strasznym . M iasta opierające się je<m 
b r o n i , rabow ał i bu rzy ł, bez żadnego w zględu 
na w iek  i p ł e ć : urzędnicy lub  rz ą d c y , k tó- 
rzy  niechcieli bram  otw orzyć, za pierw szym  
rozkazem  K arola, byli w  pień wycinani. Sło
w e m : ten  groźny w ojow nik, m iał za p raw idło  
przestraszać swych nieprzyjaciół srogością, aby 
mieć w ięcey łatw ości w  podbojach.

D oznaw ał jednak oporu w  swym  postępie 
i zamysłach od L udw ika X I, nadto zazdrośne- 
go w  sw ey w ładzy , i niecierpiącego k ró lew 
stw a obcego , w  obrębie swego państw a. Po
stanow ił więc K aro l zdobywać kraje , k tórych 
zawojowanie zdawało mu się łatw ieyszem . Na
b y ł juz od Zygm unta xięcia austryackiego, zni
szczonego przez niebaczne w y d a tk i, h rabstw o 
F e re ty  i landgrafstw o A lzacy i; tym  sposobem 
podała^ m u się sposobność, w targnien ia do L o- 
taryngii, k tó rą  posiadał w tenczas R ene II, w nuk 
dobrego króla R ene , hrabiego P row ancyi i An~ 
degawii ; ale ten  m łody książę nie zastraszył 
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się znakomitem męztwem i okrucieństwem, tak 
znanem Karola zuchwałego. Otoczony podda
nymi przywiązanymi i w iernym i, którzy go wy
brali dobrowolnie za pana, Rene II długo się 
opierał, powtarzanym najazdom Karola ; i do
wiódł mu, że heroizm może być w  każdym wie
ku , i że młodość kierowana walecznością i od
wagą , może zastąpić w praw ę w  potyczkach, i 
nielękać się rozgłośney sławy przeciwnika.

Obiegłszy kilka znacznieyszych miast w  Lo
taryngii , K arol postanowił uderzyć na Nansy 
roku 1476. Młody xiążę udał się tajemnie 
do dw oru francuzkiego z prośbą do Ludw ika 
XI o posiłki, których mu ten  monarcha odmówił. 
K arol korzystając z jego niebytności, rozpoczął 
oblężenie tego miasta , uzbrojonego wałami, a 
bardziey jeszcze walecznością i poświęceniem
się mieszkańców.

Obrona Nansy była powierzona wtenczas 
pilności jednego rządcy , którego nazwiska hi- 
storya nie wspomina , lecz którego w ielki cha
rak te r i męztwo, stawiły silny odpor Karolo
w i. Rządca ten  miał jedną córkę Telezyllę, 
liczącą koło ośmnastu Jat, która, clicąc się zu
pełnie poświęcić posługom w starości oyca, odma
w iała często swey ręki panom zniewolonym jey 
cnotami i wdzięki. Telezylla utraciła matkę przy 
swem urodzeniu, a ciężki smutek, którego do
świadczył jey oyciec, z przyczyny śmierci w ier- 
ney towarzyszki jego, tak go osłabił, ze tylko tkli
w ym  staraniom c ó rk i, był w inien swą bytność 
i pow rót do zdrowia. W ychow any w  obozie 
współtowarzysz i przyjaciel naywalecznieyszyeh 
rycerzy sweeo czasu , ukryw ał pod tw arzą su-
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r o w ą , i  groźnym  tonem  m ówienia , głęboką 
ctu łość i słodycz niew ym ów ną. Rozkazując w o
jow nikom  , b y ł to w ódz nieubłagany, którego 
jedno spóyrzenie przestraszało, którego głos sro
gi pow iększał bojaźń ; za pow ró tem  do swego 
dom u , b y ł to anioł opiekuńczy , k tó ry  się roz
czulał na w idok  wszystkiego , co m u było mi- 
łem  , i którego m ow a trw ożliw a i przym ilają- 
ca , zdaw ała się prędzey  bydz gotową słuchać, 
jak rozkazyw ać. Jakoż , ile go kochali w szy
scy m ieszkańcy , k tó rym i rz ą d z ił , ty le  się bali 
n ieprzyjaciele jegó oycżyzny. P rzez  swe wńel- 
k ie dzieła i powagę w  narodzie, w iele się p rzy
czynił do obioru Renego I I , xiecia L o taryn 
gii ; ten  położył w  nim  całą ufność i m ianow ał 
rządcą  NanSy. Postrzegano przytem  , że mło
dy książę okazywrał tak  jaw nie swe uw ielb ie
nie dla T e lezy lli, 1 oddaw ał jey tak  pochlebne 
hołdy , iż nie w ątpiono bynaym niey, że ona mo
że bydź jego m ałżonką i w ie lką  księzrtą L o ta
ryngii. W szyscy się mieszkańcy Nansy z tego 
ra d o w a li, zwłaszcza , że obok przyw iązania  do 
xięcia , byli z w ielkim  szacunkiem  dla T e le 
zy lli, doskonałego w zoru  miłości ku  oycu.

W  tym  czasie K aro l z u c h w a ły , używ szy 
w szystkich  sprężyn swego genijuszu wojennego 
i s i ły , aby opanować miasto N a n sy , zaczął 0- 
b lężenie. Mimo trudności opatrzenia się w  ży
wność i nieprzytom ności młodego xięcia, w ier- 
n i Lotaryńczykow ie odpychali długo liczne na
jazdy K arola , k tó ry  tym  się w ięcey ją trzy ł, im 
m niey b y ł przyzw yczajony , do tak  silnego od
poru  oblężonych. W szyscy się mieszkańcy N an
sy przyłączyli do woyskowych, aby brónić swych
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siedlisk. Starcy przebiegali ulice i place pu
bliczne , pobudzając swemi przykładami płeć 
niewieścią i dzieci, aby wnosiły naw ały  wszel
kie ciężary, i rzucały z w ierzchu murów na 
oblężeńców ; tu  były kupy kamieni, które gro
madzili je d n i, a drudzy ciskali; tam widziano 
ognie rozpalone pod ogromnemi kotłami, skąd 
w krótce w ytryskiw ały potoki wrzącey oliwy, 
którą lały na nieprzyjaciół kobiety różnego wie
ku i znaczenia. Zdawało się , ze to była je
dna familija połączona dla odpędzenia złoczyń
cy ; i nigdy miłość oyczyzny i wierność przy- 
siężona xiążęciu , nie okazała tyle heroizm u, i 
nie wydała tyle dziwów.

K arol widząc , ze jego usiłowania były pró
żne , i że mężni Lotaryńczykowie , ani się bali 
jego straszney broni, ani się trw ożyli pogróż
kami , zawiesił na kilka dni oblężenie , i pro
ponował kapitulacyą. Żądał tylko od mieszkań
ców Nansy otworzenia bram, obiecując ochra
niać ich domy , i na łup nie wydawać; oświad
czył wysoki szacunek mieszkańcom , którzy się 
pokazali tak walecznymi i w iernym i swemu pa
nu , kończąc pochlebnie , że będzie miał sobie 
za w ielki honor, zawrzeć przymierze z narodem 
tak ślachetnym , w  celu trwałego pokoju.

W arunki Karola były szczere. Często, mi
mo jego okrucieństwa i dumy, dawały się w  nim 
widzieć niejakie oznaki czułości; cnota nie by
ła zupełnie obcą jego wrzącey duszy, i ciągle 
zajętey chęcią panow ania; lecz się przekonał 
tu ta y , że prędzey lub poźniey, ukorzyć się 
musi duma wojowników, w  swem słowie zmien
nych.

/
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Dymiła się  jeszcze Pikardya od okropnego 
po la ru : k siążę kazał pustoszyć naypięknieysze 
jey okolice , k tóre sto razy przysięgał, ze bę
dzie szanował ; Normandya jęczała pod rozwa- 
linami, którem i okrył jey żyzne równiny; Leo- 
dyum (L iege) było widowiskiem krwawych 
prześladowań , nad jego licznym mieszkańcem 
dopełnionych. Lotaryńczykowie więc uważali 
w  warunkach Karola zuchwałego, tylko okru
tne sidła, których unikać postanowili. Nay- 
więcey mu niedowierzał mężny rządca , który 
przez swą rycerską wymowę i powagę, wielce 
szanowane od mieszkańców Nansy, przywiódł 
ich do odrzucenia wszelkiey ugody pokoju. W szy
scy postanowili zagrzebać się raczey w  gruzach 
w a łó w , niżli pozwolić , ażeby tam w targnął 
rycerz bez w iary , który się naygrawał swym 
obietnicom , a znalazłszy więcey odporu i po
święcenia s ię , dałby im drogo przypłacić ich 
nierozsądną łatwowierność.

K arol uwiadomiony o statecznym uporze 
mieszkańców Nansy , i o gorliwey mowie rząd
cy , k tóry go odmalował nayobelżywszemi ko
lorami , poprzysiągł zemstę. Posiał więc po 
po raz ostatni, oznaymić Lotaryńczykom, iż je
żeli w tym jeszcze dniu nie poddadzą mu for
tecy , i nie uznają go zw ycięzcą, tedy szturm 
przypuści, i każe wszystkich w  pień wyciąć. 
T a groźba rozgniewała Lotaryńczyków i pod
w oiła ich odwagę. Rządca pewny , ż,e będzie 
p ierw szą ofiarą, przekładając jednak śmierć nad 
niewierność , przebiegał ulice, zachęcał wszyst
kich , zbierał swe całe siły , i przygotował ze 
wszystkich stron obronę , którą sam kierował,



urządziwszy ją tym sposobem, izby mogła ode
przeć oblegających. Telezylla w tak wielkiem 
niebezpieczeństwie, postanowiła nie oddalać się 
od oyca, dzieliła jego uniesienia bohatyrskie, i 
za jego przykładem , zachęcała kobiety i dzie
wczęta , które ją otaczały. Przytaczała poświę
cenie się wspaniałe dam miasta Bowe (Beau
vais), które się nielękały bydź ucześniczkami 
okropności bojów , i wystawić się na wszystkie 
niebezpieczeństwa , chcąc przeszkodzić temu sa
memu Karolowi zuchwałemu, wtargnąć w ich 
m ury , i uczynić ofiarami swego okrucieństwa. 
,, Widziano, mówiła Telezylla głosem przenikli
wym, widziano matki i strwożone córki, uzbra
jające się tem wszystkiem, co tylko pochwycić 
m ogły, unoszące ciężary, z włóczni połama
nych wiążące pęki plecionkami swych włosów, 
i ciskające ostremi końcami na żołnierzy Ka
rola, aby zmusić ich do odstąpienia. Nie były 
one wszakże , dodała Telezylla , więcey przy
gotowane , jak my na śmierć chwalebną; nie 
były w tak wielkiey liczbie; czernnzbyśmy nie 
miały naśladować wzoru tych niewiast odważ
nych , o których potomność długo pamiętać bę
dzie? czemużbyśmy nie chciały otrzymać jak one, 
słuszney nagrody poświęcenia się naszego ? ”

Ta mowa Telezylli, sprawiła wielkie wra
żenie na umysłach. Wszystkie się kobiety do
bijały , aby jey dopomagać , i póyśdź za chlu
bnym przykładem heroizmu dam Bowe. Ani 
praca , ani utrudzenie, ani groźby nieprzyjacie
la strasznego i okrutnego , ani okropne ocze
kiwanie szturmu , nie mogły zastraszyć matek, 
żon i córek , wiernych mieszkańców Nansy,
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Słabość p ł c i , tak  mało zdatney do zgiełku bro
n i i w rzaw y b itw  , zdawała się n iknąć  za zbli
żeniem  się nieszczęsney chw ili, k tó ra  m iała roz
strzygnąć zwycięztwo lub  klęskę.

K arol rozsrożony , jeszcze w ięcey oporem 
i śmiałością, p rzedsięw ziął użyć w szelkich spo
sobów mocy i talen tu . Korzystając z ciemno
ści nocney , dla oszukania oblężonych, p rzypu
ścił k ilka  zmyślonych sz tu rm ó w , w  różnych 
częściach w ału  N ausy; a skoro ŚAvitać zaczęło, 
zebraw szy w ybór woyska p rzed  basztą , k tóra 
m u się zdaw ała nayw ięcey bydź uszkodzoną, u- 
d e rzy ł a tak ą  porywczością i zręcznością , ze 
we dw óch godzinach uczynił o tw ór w  m urze 
i w szedł do środka miasta, na czele swych żoł
n ierzy  , tak jak o n , rozjuszonych zapalczywo- 
ścią i zemstą. W  pierw szem  uniesieniu złości, 
chciał kazać pom ordować wszystkich m ieszkań
ców  : „ T y ra n ie !  rzekła T elezylla  , k tó rą  do
niego przyprow adzono , jeżeli zginiemy w szy
scy , nad kimże będziesz panow ał ? ”  ,, K to
jesteś , m łoda n ierozm yślna , ze śmiesz tak do 
m nie m ów ić ? ” —  ,, Tw oja n iew olnica, ktoraby 
chciała n iedopuścić , abyś jeszcze jedno okru
cieństw o popełn ił. ”  Głos m iły T elezy lli , jey 
piękność , a naybardziey ślachelna powaga , ja
śniejąca w  całey osobie, zatrzym ały na m om ent 
gniew  K arola. Ż ą d a ł , aby naprzód rządca był 
w ydany. T en  czyniąc zadosyć naleganiom  cór
k i i jednom yślnym  żądaniom w szystkich, p rze
b ra ł się za mieszczanina , i w m ieszał się 
dzy L otaryńczyków  , pragnących go zasłonić 
p rzed  srogością zwycięzcy. Nie m ógł więc do
godzić sw ey pierw szey  zem ście, na tey szano-
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w ney ofiarze , k tó rą  ro zk azy w ał, żeby w  jego 
ręce z ło ży li, obiecując znaczną nagrodę w y
dawcy. ,, Tylko  jedna nagroda może ci odkryć 
rządcę , rzek ł ten  , nie dając się poznać. P rzy - 
siąż na tw óy oręż k ravaw y , że przebaczysz 
w szystkim  mieszkańcom.” —  Przebaczyć im ! od
pow iedział K arol w  zapalczyw ości; nie , nie; 
za nadto długo nie uznawaliście mey w ładzy, 
odrzuciliście w arunki moje z nadto w ielkiem  
zuchw alstw em  , abym przystał na wasze prośby, 
abym usłuchał głosu litości. Jeżeli los ochro
ni teraz waszego rz ą d c ę ; będę um iał go zna
leźć , i po przykładzie strasznym , dam uczuć 
tym  , k tó rz y , jak w y , będą śmieli naygraw aó 
się ze mnie , i zatrzym ywać bieg moich zw y
cięstw  ; a obracając się do otaczających go 
w o jo w n ik ó w , ro zk aza ł, aby każdy dziesiąty 
z mieszkańców b y ł odłączony.

M ężczyźni, kobiety, starcy, dzieci, zebrali 
się w  długi szereg , ciągnący się od mieysca, 
gdzie się znaydował K aro l, aż do w ałów  mia
sta. Każda się familija łączyła z sobą: m atka 
w sparła się o c ó rk ę , przyjaciel stanął obok 
przyjaciela; wszyscy się przygotow ali na śmierć, 
mającą w ybrać swe o f ia ry ; każdy c h c ia ł , że- 
by los go w yznaczył, dla ochronienia m iłey m u 
osoby. Nakoniec jeden z w ojow ników , za da
nym  znakiem  przez zw ycięzcę , zaczyna liczyć 
po dziesięć , z k tórych  ostatni m iał zg inąć ; w  
pierw szym  jednak w ybiorze zaszła trudność, k tó 
ra  strzym ała to okru tne w ykonanie.

T elezylla  stojąca po p raw ey  stronie oyca prze
branego, uważa z w ielką niespokoynością wszel
kie poruszenia dow ódcy, słyszy go liczącego
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głośno , i  postrzega , że liczba dziesiąta padnie 
na jey oyca ; przesuw a się w ięc zaraz na m iey- 
sce drogiego rodzica i staje się p ierw szą ofiarą 
przeznaczenia. R z ą d c a , k tó ry  zaledw o może 
sw e siły zebrać , tak  w spaniałym  heroizm em  
rozczu lony : „  n ie, rzek ł, ja pow inienem  umie
rać ; poniew aż m nie los przeznaczył, i n ie ścier- 
pię , aby k to  inny dla m nie życie trac ił.”  T e- 
lezy lla  n ie wyjawiając jeszcze, że te n  szanow ny 
starzec jest jey oycem , u trzym uje , iż stanęła 
na tem  m ieyscu trafem  , a zatem  przeznacze
nie chćiało, by ona zginęła. Dow ódca i żołnie
rze  go otaczający , n ie w iedząc kom u mają w ie
rzyć , prow adzą ich do K arola , aby on rozsą
dził. T a czuła scena, i te  tk liw e spory, w znie
ciły  w  tym  księciu w zruszenie , którego nie 
m ógł powściągnąć. Z m ieszany , niepew nością 
zachw iany , sam nie w ie czego się ma chw y
cić. Zostaw ał w  ponurem  m ilczeniu. ,, W a 
hasz się okrutny! rzek ła  T elezylla  z zim ną k rw ią  
i powagą , k tó re  czyniły ją jeszcze pow abniey- 
szą ; każ m nie zabić, a przed łuż życie tego star
ca ; ozdobił je sześdziesięcioletnią cnotą. ”  —  
„  Strzeż sie w ypełn ić  jey żądania , pow iedział 
naw zajem  rządca. I  czemże są te cnoty, o k tó 
rych  m ówi , w  porów naniu  z tem  bohatyrskiem  
poświęceniem  się , k tó re  napełnia w szystkie ser
ca podziw ieniem  , i od jakiego się sam nie mo
żesz wstrzym ać.” —  ,, Moje życie jest m niey dro
gie , jak tego starca.” — ,, Jey  każdy dzień jest 
naznaczony dobrodzieystw em . ” —  ,, W idzisz je
go siw e w ło sy , ostrzegają one ciehie , iż jest 
oycem fam ilii, którego dzieci kochają i szanu
ją. ” —  ,, W idzisz jey piękność i młodość 5 d łu -
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go będzie jeszcze swojey p łci ozdobą. I tybyś 
pośw ięcił ją za n iew iele  d n i , k tó re  jeszcze są 
m nie dozwolone ! ” —  ,, P rzestań , rzek ła  T e le - 
zylla , w idząc , że K arol pa trza ł na n ią oczyma 
rozczulonem i , p rzestań  podziw iać, co jest mo
ją pow innością : to córka , k tó ra  chce ratow ać 
swego oyca ; tak  , on jest moim oycem ! ”  —  
„  D obrze w ięc , pow ie rządca , ja uczynię , i ż 
tw o ja , xiążę , zniknie niepew ność , i zm uszę, 
byś darow ał życiem ten  w zór miłości ku  oycu: 
wydaję ci fego nieprzyjaciela , nad k tó rym  się 
tak  chciałeś zemście , w idzisz p rzed  sobą rząd
cę Nansy , k tó ryby  b y ł już złożył swoje gło
w ę , gdyby okru tna  zapalczywość nie była od
m ów ił* za tę  cenę, przebaczenia moim w iernym  
spółobyw atelom . ”

N a te słow a wszyscy m ieszkańcy , k tórych  
się w yobrażenie rozgrzało heroizm em  T elezy lli, 
otoczyli oyca i córkę ; i czyniąc w ał z siebie, 
żądali um rzeć na ich mieyscu. N igdy się w i
dowisko tak  tk liw e  nie przedstaw iło  oczom K a
ro la : k rzyk i ludu  błagającego u nóg jego, go
towego poświęcić się dla zbaw ienia swego rząd
cy , postanow ienie szczere i nieobłudne tego 
starca , k tó ry  się oddaw ał w  ręce zwycięz
cy , mowa p rzen ik liw a  T elezy jli , k tó ra  przy
sięgała na niebo , iż n ieprzeżyje oyca, zdum ie
nie i zachw ycenie , jakie się m alow ały na wszy
stk ich  tw arzach , łzy , k tó re  p łynęły  u  w szyst
kich z o czu , w znieciły  w  K aro lu  i żołnierzach 
uczucie, niem ogące się w ytłum aczyć. N akoniec, 
gdy rządca, w ydzierając się z pośrodka tłum u , 
przyszedł z T e lezy llą , będącą w  jego objęciach, 
upraszać go , żeby dał w yrok o ich przezna-
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czeniu : ,, N ie , rze k ł rycerz  , dotąd straszny
i groźny , nie um rzecie ani je d e n , ani druga; 
byłoby zatrudno rozsądzić , kto z was ma p rze- 
modz : przeniknęliście w g łąb  mego serca , da
liście m nie poznać, że jeżeli jest chlubą zwy
ciężać , daleko chw alebniey przebaczać. Uży- 
w ay  , d o d a ł, używ ay, piękna T elezyllo , szczę
ścia , k tó re  cię czeka , i otrzym ay nagrodę he
roizm u tw ego przyw iązania , k tó re  w  dziejach 
pow inno przeyśdź do potomności. Zostaw iam  
przy  życiu , p rzez w zgląd na ciebie, nie ty lko  
tw ego szanownego oyca, lecz razem  w szystkich 
m ieszkańców N a n s y , k tó rych  los m ia ł w yzna
czyć. . . .  N iedziękuycie m nie : w ięcey wam , 
jak w y m nie, jestem  w in ien  ; bez was , dusza 
moja napełniona jedynie chęcią sław y, nie zna
łaby  może nigdy łaskawości , k tó ra  , czuję , iż 
pow inna bydź nayw iększą przyjemnością. ”

T e w yrazy zw ycięzcy przyjęte były  z unie
sieniem  radości. W szyscy m ieszkańcy do nie
go się c isnęli, w ydając głośne okrzyki, w espół 
z. żołnierzam i K arola , dzielącym i swego pana 
w zruszenie. X iążę ten , poznawszy waleczność 
i  w ierność L otaryńczyków  , ośw iadczy ł, iż u - 
czyni Nansy swych państw  stolicą. W ró c ił  
przyw ileje rządcy;T elezylla  została jeszcze droż
szą swym  ziomkom: każda fam ilija, każda oso
ba była jey w inną zachowanie isto ty  ukochaney, 
a może i swego własnego b y tu ; jey imie było 
zawsze w ym aw iane z uszanow aniem , i dopóki 
żyła pośród błogosław ieństw , jakiemi by ła  oto
czoną , doświadczyła, iż trzeba zawsze podnieść 
duszę do okoliczności, w  k tórych  się znaydu- 
je m y , i że naypew nieyszy sposob uniknienia
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w ielkich niebezpieczeństw  j e s t , uzbroić się zi
m ną odwagą i śmiałem  przedsięwzięciem .

W i& ilija  nowego roku albo list K aroliny do swey 
przyjaciółki. Z pism A . Kotzebue, przez N . A . K .

T ak  tedy, luba moja Julijo  , poszłam za m ąż, 
a do tego bardzo szczęśliwie ; kom um  zaś to w in 
na , nigdy nie zgadniesz.

Oto naszey starey  kucharce, owey poczciwey 
K rystynie  , co to zezem patrzy , co nayszczerzey 
w ierzy  w  upiory  , i co nas tak  baw iła, kiedyśm y 
by ły  dziećmi.

A toż co? zaAVołasz z podziw ieniem  , w ięc 
n ie miłość ślepa , ale stara kucharka zezow ata, 
tak  nagle zapaliła dla cię pochodnią hym enu !

N ie , tak nagle to się nie stało ; od m iesiąca 
juz bowiem  , pow innam  cię była o tern uw iado
mić. N ie gniew ay się : nie uw ażay mię za nadto  
sk ry tą . Gdybyś była p rzy  m nie, dawnobyś o tem  
w iedziała ; bo w iesz , ze dw ie m łode panny, ży
jąc z sobą w  przyjaźni , w iedzą o w szystkich 
swoich sekretach , tak  dobrze, jak znają suknie 
jedna drugiey. Z razu wym knie się słów ko, po- 
źniey i drugie ; nareszcie odkryw a się pó ł taje
m nicy , z k tó rey  domyślić się można re s z ty ;  a 
otw artość serca m im owolnie się odbywa. Lecz 
na piśm ie, m iły Boże ! trzeba użyć za tłum aczów  
dwadzieścia cztery  lite r  abecadła. Jakże tu  od
ważyć się w ykreślić  owe sześć  , k tó re  tak  do
brze uczucia m łodego serca m alują !

Śmiejesz się z tego, dobra moja Julijo! wszakże 
to jest istotna praw da. W  ow ey szczęśliwey epo
ce , kiedym  po raz p ierw szy  serce me , przed
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nowemi wrażeniami otwarła , ilekroć chciałam 
napisać wyraz ten m iłość  , jeszcze przed ukoń
czeniem drugiey litery  , wypadało mi z rąk pióro. 
Bóg w ie, iłem się razy wstydziła ! . .  . Lecz wi
dzę , że miasto opowiadania , żartuję. Posłucliay 
tedy •’

W  wigiliją nowego ro k u , byłam zajęta ha
ftowaniem ostatniego kwiatka, na wroreczku dla 
mojey babki. W  tem  Krystyna w chodzi, i zw ra
cając ku mnie jedno swe oko skrzywione , rze
cze : czy panienka sama ? A juz ci , Krystyno. 
Postępuje zatem na środek pokoju, i postrzegam, 
że prawą rękę pod fartuchem trzyma. Poglądała 
w ówczas tak tajemniczym sposobem , że przy
sięgłabym , iż ma mi słodki oddać bilecik. Cóż 
to tam przyniosłaś , Krystyno ? —  Szczęście, pa
nienki.—  O! to nie w ielkie, kiedy się całe w tw o
im reku mieści.c

Nic nie odpowiedziała, wstrząsła tylko głową 
i zdawała się bydź niepewną. Serce mi biło ; 
wszystkie bowiem pozory dowodziły gruntow - 
ności moich domysłów. Tym czasem, moja Julciu, 
odkryła się tajemnica ; to co Krystyna z taką 
do mnie ceremoniją przyniosła , wiesz czem by
ło ? kawałkiem cyny.

Mamże ci wyznać móy nierozsądek? Praw dzi
wie , szczerze ci mówię , że porządniebym była 
zgromiła Krystynę , gdyby się ważyła list do 
mnie przyymować, a jednak gniewałam się pra
w ie , poznawszy mą omyłkę.

Co to znaczy ? zapytałam jey surowie. Ach! 
panienko, odpowie Krystyna , wszak to dziś w i- 
gilija nowego roku , chwila naydogodnieysza do 
poznania swojego szczęścia.



Day mi pokóy, odpowiedziałam niejako z gnie
wem. Wszelako nieprzestawała czynie nalegań, 
dopóty , aż póki, chcąc ją zaspokoić, zgodziłam 
się wlać łyżkę cyny stopioney, do zimney wodv, 
jak tylko czary swe przyrządzi. 9

Owoż ona natychmiast skwapliwie bierze się 
do roboty , przynosi żaru na kominek, topi cynę 
w łyżce żelazney, i wciągu tych przygotowań, 
zapowiada , że za minutę , dzięki tey operacyi 
czarnoxięzkiey , poznam przyszłego małżonka, 
jego charakter, i t. d. Recepta ta miała bydź nie
zawodną : nie jedna z jey dobrych przyjaciółek, 
już to sprawdziła. Przyznam ci się, ze te brednie, 
w  dobry mię humor wprawiły.

Gdy już wszystko było gotowe, wzięłam nie
co stopioney cyny w  łyżkę srebrną , i podług 
jey mądrey porady, wylałam powoli do szklanki 
z wodą zimną.^Z początku wyśmienicie to poszło; 
lecz chcąc się cokolwiek Gbrócić ku światłu, 
takem się popisała niezgrabnie , żem trąciła łok
ciem o ścianę, i resztę metallu na lewą rękę wy
lała.

W ielki krzyk wydałam z bolu, Oyclec, ma
tka i ciotka przybiegli : żałowano mię , upomi
nano , a Krystyna która była uciekła, powró
ciła na moje jęki i na zav\ olanie matki. Jakoż by
ła zajęta inney wagi przedmiotem ; porwała 
szklankę , w którey cyna ostygła , i zwróciwszy 
na nią swe śledcze oczy , uyrzała wynagrodze
nie swych trudów, spełnione swe życzenia. Pod
czas, gdym leżąc na kanapie , użalała się na mą 
rękę spieczoną, przystąpiła do mnie z twarzą 
uradowaną i rzekła pocichu : nie myśl panienka, 
o tey małey dolegliwości; bo wkrótce póydziesz



za m ąż, za człowieka poczciwego i pięknego. M at
ka moja chciała ją w ypędzić, lecz na moje w sta
w ienie się , została znowu.

W szelk ie  środki w ynaydow ane na ukojenie 
moich cierp ień  , by ły  bezskuteczne : przez całą 
noc n ie zm rużyłam  oka ; nazajutrz rano m ocną 
m iałam  gorączkę. Posłano po ch irurga , k tóry  
się zajął" opatrzeniem  sp a len ia , podług wszel
kich , sw ey sztuki praw ideł.

T ym  czasem , gdy to się działo , a jam , jak 
tru p  blada , zostawała w  ręk u  doktora , w  nay- 
w iększym  toalety  nieładzie, P . sekretarz  L indau 
w szedł nagle do pokoju. W idziałam  tego m ło
dzieńca, nie w ięcey jak dw a razy w  mojem życiu, 
a nigdym  go, ani słow a nie słyszała mówiącego; 
możesz w ięc sądzić , jakem  się zdziw iła. P ie r
w szą moją myślą było okryć się sza lem , na b li— 
skiey kanapie leżącym  ; lecz na nieszczęście nie 
mogłam go dosięgnąć , bo ch iru rg  trzym ał ręk ę  
moję chorą. W  k ró tre  inny naw ał myśli w yb ił 
m i z głowy szal i siebie sarnę ; L indau  bowiem , 
straszny jak widm o , rzek ł do mnie jąkając: da- 
ru y  , P a n i ; potem  obróciwszy się do chirurga: 
ach ! panie , w  imie nieba* m atka moja um iera; 
ma jakieś zapalenie: kazano jey k re w  puścić; 
od pó ł godziny latam  po mieście i nie mogę zna
leźć chirurga. Chciey ze m ną póyść natychm iast, 
i  ocal życie m ey m atki.

N iech ty lko opatrzę pannę, odpow iedział chi
ru rg  z na jw iększą  flegm ą. N ie dałam  m u do
kończyć ; ledw o co b y ł odw iązał m ą rękę , odep
chnęłam  go od siebie. Pom niy, W P a n , rzekłam , 
iż m inuta może stanow ić o życiu lu b  śm ierci 
tey  pani. Idź, powrócisz potem  !



Alei chciey pani rozważyć , rzecze ten czło
wiek lodowaty , nie blizka ztąd droga ; mam 
wielu pacyentów , wątpię zatem czy będę mógł 
wrócić.

Bodaybyś i nie pow rócił, zawołałam w gnie
wie ; zmienione bowiem rysy i wyraźne P. Lin- 
dau strapienie , żywo mię przeniknęły.

Jak sobie chce! rzecze chirurg, zbierając swo
je narzędzia. W  czasie tych przygotowań , Lin- 
dau nieco się uspokoił, spóyrzał czule na mnie, 
a potem na rękę spaloną i chciał ją pocałować . . . .  
zapewne przez wdzięczność ; usunęłam ją pręd
ko , i podałam mu prawą. Pocałował ją z unie
sieniem. N igdy, powiedział Zdaje mi się,
że chciał powiedzieć : nigdy nie zapomnę, lecz 
mu łzy przerwały mowę. Dusił się łkaniami: 
wziął pod rękę chirurga, którego powolność była 
nieznośną, i pociągnął go za sobą, nie skłoniwszy 
się mi nawet.

Są w życiu, droga moja Julijo ! okoliczności, 
w  których jedna chwila na ocenienie osoby wy
starcza. Czy pamiętasz tego zacnego człowieka, 
któremum odmówiła mey ręki , juz temu dwa 
lata? los zrządził, iżbym go poraź pierwszy uy- 
rzała (było to w ogrodzie publicznym) rozgnie
wanego na sługę. Musiał mu on zapewne dać 
słuszny do gniewu powód , bo pan mocno był 
rozjątrzony , a w  takim razie mężczyzna , wcale 
nie jest do kochania. Słowem , nie podobał mi 
się ; zawsze , kiedym go potem spotykała, albo 
o nim myślała , sądziłam, że widzę twarz jego 
zapalczywością zmienioną. Odmówiłam mu bez 
ogródki. Czas pokazał, żem błądziła, bo z pew-
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nvch wiem  źródeł, iż zonę swą, k tó rą  poźniey 
pojął , szczęśliwą czyni.

A L indau ! juzem go dw a razy w idyw ała na 
balu, a ledw oni oczy na niego zwróciła ; dopiero, 
szczerze m ówiąc , w  owym  dniu o którym  tu  
była mowa , pierw szy raz uyrzałam . Jakiem że 
nań  spoglądałam okiem ? jak na dobrego syna, 
k tórego tkliw ość troszcząca się o m atkę , nay- 
lepszego m ałżonka ro k o w a ła ; tw arz  jego blada, 
przez cały dzień nie w yszła mi z pam ięci; w ła
snych naw et zapomniałam cierpień. Po południu, 
posłałam  służącego do pani L indau, dowiadując 
się o jey zdrow iu. Odpowiedź przyniesiona, czy
n iła  nadzieję w yzdrow ienia. Zanosiłam do nie
bios m odły gorące, o ocalenie tey  kobiety, k tó- 
rey  nigdym  w  życiu nie widziała. Codziennie 
posyłałam  do r iie y , i donoszono m i, że się co
raz miała lepiey ; jakoż nie dłużey, jak w  mie
siąc, zupełnie w yzdrow iała. W  tenczas dopiero 
osądziłam , i i  mię nic nie upoważniało już do 
okazywania dalszey tro sk liw ośc i; serce mię ta
koż napominało , że niew ypada tak często zay- 
mow ać się sekretarzem  Lindau. Lecz serce ludz
kie , podobne jest do owych dzieci zepsutych, 
k tó re  będąc przekonane , że pogróżki ich m atki 
spełzną na niczem  , nie przestają robie tego, co 
się im zamarzy.

P raw da  , że lube to w rażenie , codzień moc 
swą traciło  ; miłość bow iem jest rośliną, mogącą 
tylko kw itnąć w  obliczu słońca, to jest gwiazdy, 
pod k tórey  w płyivem  zostaje ; lecz na szczęście, 
L indau  postrzegł także , iż grzeczność w kłada 
nań obow iązek , okazania sw ey wdzięczności, za 
moję o jego m atkę troskliw ość. Jedney  niedzieli,

D i .  f f i l .  L i t .  N a d  T.  I.  1 8 3 6  r .  mny,  1 2
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oddał mi wizytę ceremonijalną. Zadrżała m 
dusza, kiedy służący go oznaymili; zdaje misie 
n a w e t , ze twarz moja kolorów nabrała; przy
jęłam go grzecznie, rozmawialiśmy z sobą o róż
nych rzeczach. Ja tylko sama prawie musiałam 
podniecać rozmowę , bo on był tak roztargniony 
tak nieśmiały!. . . .  Zdawał się wiecey zaymo- 
wać się patrzaniem na mnie , jak słuchaniem- a 
ńem  razy nań natarła i przynagliła do pokazania 
całego wdzięku jego dowcipu w odpowiedzi nay- 
ciekawszey , zbywał mię wyrazami: tak  lub nie. 
Wzięłabym go była za człowieka nayniezgrabniey- 
szego i naymniey rozsądku mającego ze wszyst
kich , gdyby nie ów ogień , który pałał w  jego 
oczach, i był dowodem geniuszu. Znalazł powod 
do przeciągnienia swey wizyty, robiąc niejako 
inwentarz mego pokoju : ś ledził, przenikliwem 
okiem naydrobnieysze przedmioty, i każdemu nie 
szczędził pochwały. Zachwycał się widokiem hija- 
ćyntów , stojących w  porcellanowych wazonach 
na kominku; chwalił moje obrąbywanie chustki; 
przerzucał me xiazki, robiąc zdrowe i subtelne 
mvagi 5 chęć jego a to li , dawania wszystkiemu 
pochw ał, posuwała go czasem zbyt daleko. Na- 
koniec r z e k ł , bardziey do siebie , jak do mnie: 
wszystko tu zachwycającą ma czystość, porządek 
do zadziwienia i gust wytworny ; o co za rosko- 
szne pomieszkanie!

Cóżem miała odpowiedzieć na to? Oyciec móy 
który w tey chwili był w szed ł, wyrwał mię 
z ostateczności. Opanował z kolei młodzieńca 
a rozmowa bardzo uczoną się stała. Wiesz że 
móy oyciec głębokim jest prawnikiem ; rozpo
czął -w ięc długie rozprawy o processach i pra-
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wacli. T u  dopiero, miałam zręczność przypai rże
nia się pięknym  rysom Lindaua. P rzekonałem  się, 
że jego rozm owa ze m ną , dla tego m niey miała 
powabów , iz serce zbyt zajęte , n ie dozwalało 
dow cipow i w  całym okazać się blasku : za co mu 
byłam  wdzięczną. Gdy juz m iał nas pożegnać, 
oyciec móy prosił go na obiad. P rzy sta ł chętnie, 
prosząc ty lko  o pozwolenie oznaymienia swey 
matce , aby go nie czekała.

P rzez  cały obiad nie spuszczał m ię z oka. Sma
kow ał w ięcey w  pieczystem , k tó re  albom sama 
krajała , albo m u podała ; w ychw alał szczegól- 
n iey  sałatę przezem nie przypraw ianą. N akoniec, 
kiedy przy  d esse rze , oyciec móy pow iedział: 
lubię bardzo to ciasto , bo je moja córka robiła , 
rzu c ił na m nie w zrok tk liw y , jak gdyby to było 
tylko dla niego. Żegnając się ze mną, ścisnął mię 
za rękę  , i w  tern nieco znalazłam  zuchw alstw a.

To będzie w ielk i p raw nik  , rze k ł oyciec po 
jego odeyściu , poznałem  to jak ty lko usta otw o
rzy ł. T e n  człow iek będzie um iał kochać, pomy
ślałam , serce moje od pierwszego w idzenia o tern 
mię prześw iadczyło.

Ośm dni. upłynęło. N ie w idziałam  już po tem 
sekretarza Lindaua , nie słyszałam  naw et o nim , 
lecz zawsze w  mey pamięci by ł przytom ny. Głos 
wieszczy szeptał m i , że go w  przyszłą uyrzę 
niedzielę. Jakoż przybył w  istocie, a naw et bar
dzo wcześnie , co mi się nienaylepiey w ydało. 
S ły sza ł, będąc u nas na obiedzie', iż w staw a
łam  rano , i ze rodzice długo sypiali. IJspraw ie- 
d liw ił się wszakże, ile mógł. Nie był on już tym  
samym , co w  zeszłym  tygodniu. W yraz  jego 
tw arzy  by ł śmiały , uym ający i poufały , co mu
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dziw nie przystaw ało. C hcia ł, podobnie jak 
w przódy wszcząć rozm owę o rzeczach oboje- 
nych ; lecz sądź , o mojem zdz iw ien iu , kiedy

sToVId?wszy snńdło z a  rękę’ w  t y c i i  s i §  ° d e z w a ł

„ P a n i!  serce moje i um ysł odkryły mi, że je- 
„dnoczysz w  sobie nayrzadsze przym ioty. Do 
„mego szczęścia braknie mi kobiety , k tóraby 
„usta ła  kw iatam i ścieżkę mojego życia. Żadna 
„ p i ócz ciebie, me zdaje mi się do uszczęśliwie
n i a  mię sposobną ; śmiem sobie pochlebiać, Że 
„m oje usiłow ania w  podobaniu się tobie nie 
„pow inny  bydź zawiedzione. N ie jestem  boąaty 
„a le  mam u rząd  d o sta tn i; tyś m ajętna, i to mię 
„  t a p i , bo ci m c ,  prócz miłości, z życiem tylko 
„zgasnąć mogącey , miasto bogactw , ofiarować 
„n ie  mogę.^ T en  k r o k ,  któregom  się chw ycił 
„ je s t skutkiem  czci jaką m nie natchnęłaś ku so- 
„  e : chciałażbyś dowieść sw ey wzajemności 
„szczerą na to odpowiedzią ? ”

A c h ! kochana J u li jo .' nie jestem w  stanie 
przypom nieć sobie, com wówczas odpowiedzia- 
a. M usiałam wszakże nie zle się znaleźć , bom 

w idziała radość w  jego oczach. S tara K rystyna, 
k tó ra  w tenczas w łaśnie przyszła była po nie- 

ore zlecenia do obiadu , otworzyła d rzw i a 
postrzegłszy co się działo , rzek ła  do mnie po 
oajezdzie P . Łindaua. A cóż ! nie spraw dziiaż sie 
moja w różba ? ę

Ucieszył się mocno móy oyciec , kiedym  po 
w ie lu  obmówieniach i zw rótach powiedziała, źe 
ów  m łodzieniec , którego tak biegłym  w  p raw 
nie! w. e u zn a ł, nie byłby mi obojętnym. W  rze
czy satney , bardzo by ł szczęśliw y, Że P . L in -

*
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dau, tygodniem w przódy dał mu dowód swoich 
obszernych wiadomości; bo w  czasie drugich od
wiedzin, znalazłszy go więcey nieco zaprzątnio- 
nym, nie powziąłby był tak dobrey o nim opinii. 
Po niektórych uprzednich informacyach, oyciec 
móy, na związek nasz przystał. Juz dziś miesiąc 
się kończy, kochana Julijo ! jak jestem nayszczę- 
śliwszą z małżonek : zrobiłam ładny prezent mo- 
jey Krystynie ; gdyby nie owa zabawna jey myśl 
dowiedzenia się o mojem szczęściu , i gdyby nie 
ów w ynikły ztąd przypadek , nigdybym może 
mego drogiego nie znała Lindaua.

N ii  ciągle cierpieć lep iey się nie rodzić.

G dy w szystko cz łow iek a  zw od zi 
I  jego zdradza nadzieje ,
S częś liw y  kto s ię  n iero d z i ;
Z aw iść nań jadem  n ie zieje  ;
B o leść  go ze snu n ie łm d zi ;
P ragn ien ie  sczęścia  n ie  d r ę c z y ;
B ezczeln ość .fa łszyw ych  lu d zi 
P ochlebstw am i go n ie  m ęczy ;
M iło ść , co m iasto sw obody  

C zęstokroć serce zakrw aw ia ,
M iło ść , z zazdrości.-! w  zawody,
O rozpacz go n ie  przypraw ia ;
N iew d zięczn ość, przyjaźń obłudna,
D o tk liw e  groty potw arzy,
Strata do zn iesien ia  trudna,
N ie zroszą łzą  jego tw arzy;
U bóztw o, ze wzgardą społem ,
(Z e w szystk ich  naycięższe  stanów),
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N ie  zmusi go by b i ł  czo łem  
N a w id o k  z ło tych  ba łw anó w  ;
A ni n a t r ę t  u p rz y k r z o n y  
C ie rp l iw o ść  jego zachw ie je  ,
A ni m y ś l ,  iż  jes t  sk rzy w d zo n y  

S łuszna  go zem s tą  zagrze je .
T a k ,  gdy w szy s tk o  nas z aw o dz i  
I  nasze z d ra d z a  nadz ie je ,

S czę ś l iw y  k to  się n ie  ro d z i  
I  w  łódce  życ ia  n ie  chw ie je  . . .

L e c z ,  cóżem  w y r z e k ł  o B oże  !

Ach  ! czem że m ą w in ę  zmyję ?
C z y liż  życ iem  ga rd z ić  m oże  
K to  d la  p ię k n e y  E m m y  żyje  ?

S ew eryn  G u staw  T yszk iew icz.

R a k a  m  a  m  y .

M oja  m am a z aw sze  w o ła  :
, ,O y  dz iew czy no  bądź  o s t ro ż n a  ! 

„ M ło d y m  ch łopcom  n ie  w ie r z  zgo ła ,

,,N igdy  ufać  im  n ie  m ożna.

„ J a k  d la  ró ż y  r a n e k  ch łod ny  
„N ies ie  zgubę m oje d z ie c ię  ;
„ T a k  w am  szk od z i  ch łop iec  zw odny , 
„ N ie w ie rz  chłopcom  n igd y  w  św iecie .

, ,O y  bo też  to sz tu czk i  z d rad n e  ,
„N a  dz iew czę ta  b iedn e  godzić  !

„ J a k  a n io łk i  są u k ładn e ,
„A  jak  l i se k  z w y k l i  s z k o d z ić .”



Piękna rada mojey mamy,
Lecz jakże ją spełnić trudno !
Zi Jasiem chwilkę niegadamy,
A już sercu coś tak nudno.

___________ A . D.

S t r u m i e ń .

L u b y  strumieniu, w  pośród drzew  cienia 
Jak  się ty  sączysz przyjemnie !

I  duszę moją budzisz z uśpienia,
P onurą  niecąc myśl we mnie.

Ty  płyniesz zwolna spokoyny, cichy ; 
L istek cię chyba zamąca ;

A życia mego ten szczątek lichy 
Ustawnie burza  potrąca.

T y  płyniesz zawsze powolnym wbiegu,
Nic ci pokoju n iezryw a ;

J a  na dni moich stanąłem brzegu,
W idzę  ich  kruche ogniwa.

T e ra z — łz y  moje pow ierzam tobie 
Nim w inne odeydę światy:

T y  m i je wrócisz, na moim grobie 
Codzień odświeżając kwiaty.

_________  A . D.

S t a c h  i  ł u k a s z .

P an  pochwalon ! móy Łukaszu !
Z k ą d to  wy jedzieeie ?

Ł u k a s z .
Byłem bracie na kiermaszu.



W ięc na ■wielkim świecie.

Ł u k a s z .

Co też to  sio dzieje w m ieście !
T o to , nie u was to !
Dalibógbym w iosek dw ieście 
N iem ieniał na miasto.

D ziew czątka gdyby jagódki, 
C hłopcy od was ż w a w s i,
K ażdy  zw inny, każdy słodki ;
T o  nie tak jak na wsi.

T u  chciey dziew cze pocałować 
I le ż  to hałasu !
Z araz  się gotowa schować,
Jak  zw ierze do lasu.

Nas się dziewcze n iep rzestrasza  ,. 
D ay  m ym  słowom w iarę  ;
M rugnął oczkiem  razy  parę ;
Już  dziew'czyna nasza.

S t a c h .

N iezayrzę wam, mógłbym przysiąc, 
Czczość mię nieunosi :
Jednakże za w aszych tysiąc 
N iedałbyra mey Zosi.


